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Piątek 18 stycznia 1861. .4?: 15.
Poznttń. 17 stycznia. Jednym z najbardziej krzy­

wych a systematycznych niedostatków, któremi zarząd 
jdziału sprawiedliwości odznaczał się w W. Ks. Poznań- 
ióm za czasów ministerstwa pana Simonsa,, było obsa- 
¡anie posad adwokackich i notaryalnych przez kandy- 
¿w wcale nieznających jednego z języków krajowych, to 
st języka polskiego, albo tóż bardzo słabo nim władają- 
,eb. Różne powody przytaczane jużto przez pana Simon- 
jużto przez jego zastępców lub wyobraizicieli, ku uspra- 

¡ediiwieniu niczćm nieusprawiedliwionego sposobu postę- 
mania, tak były wątłe w oczach każdego, co jakośkol- 
iek z istotnym stanem rzeczy był obeznany, że słusznie 
¡todzić one musiały w oczach Polaków za dyplomatyczne 
ikrywki istotnego powodu, z którym pan minister publi- 
aie nie rad występował, chociaż skwapliwie nań zawdy 
iczył; a tym istotnym powodem, żeby za pośrednictwem 
ętmiejących po polsku obrońców, zmusić ludność polską 
iprawowania się po niemiecku, a włościan i lud pospo- 
;j oswajać z wyobrażeniem, że co tylko wychodzi po nad 
trę jarmarcznej lub domowój rozmowy potocznej, co tylko 
¡chę prawną nosi lub z wyższym porządkiem i organizmem 
mlecznym w związku stoi, niemiecką przywdziewać musi 
imę. Takićj politycznój dążności poświęcano najistotniej- 
e interesa mieszkańców, których znaczna część,; nic po 
tmiecku nie rozumiejąca, mu siała szukać rady i pomo- 

u obrońców nic po polsku nie rozumiejących. Jak się 
ibywało porozumienie, tego nie wiemy; to wszelako wie- 
y, iż takie sprawowanie wydziału sprawiedliwości u nas, 
»tkliwą było krzywdą prywatną dla uboższój mianowicie i 
łościańskićj ludności, zaledwie po polsku, cóż dopiero po 
emiecku, umiejącćj wyłożyć prawny swój interes, a nie- 
lićj dotkliwą krzywdą narodową dla wszystkich w ogóle 
ilskich mieszkańców, którym to wypieranie i lekceważenie 
i mowy z dziedziny prawa, równie jak skutki onegoż, o- 
jętnymi być nie mogły. Ostatnia nominacya na adwoka- 
rę w Poznaniu jaką p. Simons podpisał na niewiele dni 
zed swojćm ustąpieniem z ministerstwa, godnie całości 
ego nieszczęsnego systemu odpowiadała; wielorako bo­
rni przez obujęzykowych także kandydatów ambieyono- 
Be to miejsce, oddał on rzecznikowi, zkąd inąd nie wąt- 

najzacniejszemu i najzdolniejszemu, ale który nic zgoła 
polsku nie umie. Jakżeż ma on polskie spisywać skargi? 
z Polakami się porozumieć? Oczywiście musi to czy- 
z ich szkodą lub przykrością po niemiecku, jeźli nie 

Izie wołał polskićj całkiem się wyrzec klienteli. Prze- 
iszamy szanownego adwokata, którego zresztą znać bli- 
inie mamy zaszczytu, tóm mniój jakąśkolwiek osobistą 
niemu powodujem się niechęcią, że bijąc na system, 
padło nam o jego wspomnieć osobie; było nam to wsze- 
;o niezbędną do sensu moralnego, którym niniejszą wzmian- 
chcieliśmy zakończyć. Moralny zaś ten sens jest nastę­

pcy. Słychać, że mają nastąpić liczne nominacye adwo- 
lów w W. Ks. Poznańskióm, dla wzmocnienia w ogóle li- 
>y obrońców sądowych i radzców prawnych. Otóż spo-1 
iewać się nam godzi, że nowy minister sprawiedliwości, 
Bernutb, który na swojój posadzie prezesa sądu apela- 
nego poznańskiego niejednokrotnie złożył dowody swego ! 
rozumienia potrzeb, praw i słusznych żądań msejscowćj 
Pości., nawet kiedy to była polska i o swoję narodowość i 
nla ludność, zechce podobnież na swojćm ministeryalnem 
®owisku dać dowód bezstronnój swój pieczy o materyal- 

i moralne dobro polskich także mieszkańców W. Ks. 
(Hańskiego. Owe spodziewane nominacye wyborną mu 
tego nastręczą sposobność; niechże nie idzie zdyskredy- 
inym śladem zarządu poprzedniego i niech takich tylko 
lianuje obrońców, którzy będą mogli i chcieli jasno się 
ńnówić z tymi których bronić mają, a ostatnia nomina- 
1 na adwokaturę poznańską, oby pozostała kamieniem 
licznym pomiędzy dawnym niemczącym zarządem spra- 
(dliwości, a nowym, na sarnę tylko baczącym sprawie- 
»ość.

— Posener Zeitung, która przed laty obfitowała w 
je na miejscu wstępne artykuły i potoczne artykuliki 
Mżerczym tchnące duchem, zmieniła jakoś od lat dwóch 
”z więcój, dawny swój tryb redakcyjny pod tym wzglę- 

żeby go zastąpić, początkowo systemem zupełnego o 
ich rzeczach milczenia, teraz zaś od czasu niejakiego, 

jWm zbierania po najrozmaitszych niemieckich dzien- 
lieh, wszystkich przeciwko Polakom i sprawie polskiój 
Wfcn lub fabrykowanych korespondencyi i artykulików, 
'^tarzania ich w kolumnach swoich, ale bez żadnego 
Marża, albo z króciutkim, przeznaczonym widocznie 
feysolenia i przypieprzenia już i bez tego dość ko- 
Mj potrawy. Nie myślim jój ani szczególnego stąd ro­
zrzutu, bo stara się trafić jak umie najlepiój w smak 
M czytelników; ani tóż podnosić wszystkich znachodzą- 
i nię w tój mozaice, jużto mimowolnych fałszów i nie­
cności, jużto podstępnych insynuacyi i oszczerstw, bo
’fole byłoby nieco za obszerne; zresztą nieprzekonałoby 
•ich, którzy w tym względzie przekonanemi być nie- 

9 a dopomagałoby się bez naglącój potrzeby, do wzro- 
Cwróżbowego siewu wzajemnćj nienawiści dwóch obok 

6 żyjących narodowości. Małe przecież wytknięcie od 
? do czasu niezawadzi, mianowicie tam, gdzie pismo 

bespośrednio wciągnięte w zakres mniój lub więcój

podstępnych opowieści i wywodów. I tak np. powtarza 
Posener Zeitung w swoim nrze 12 z niewiadomego nam 
źródła początkowych liter B. W., (ze stylu, kolorytu i sto­
pnia dobrój wiary wnosząc, musi to być Bromberger 
Wochenblatt), jakiś długi wywód o zasługach niemie­
ckich w Poznańskióm rządów dla narodowego wykształcenia 
Polaków.

W artykule tym powiedziano między innemi, jako 
Dziennik Poznański ogłosił być hańbą dla Rosyi, iż w 
Polsce można depesze telegraficzne w niemieckim także 
przesyłać języku. Otóż, nie wchodząc tu wcale w rozbiór 
samegoż pytania: czy dobrze czy nie dobrze rząd rosyjski 
robi, że po niemiecku w krajach berłu swemu uległych te­
legrafować pozwala? (nawiasem mówiąc, uważał.byśmy co 
do nas, za pożądaną, iżby komunikacye telegraficzne odby­
wać się mogły w każdym kraju, tak jak listowne, o ile 
możności w jak największój liczbie europejskich języków) 
oświadczyć musimy, że ten cytat z Dziennika jest fał­
szem, a fałszem rozmyślnym i podstępnym, bo część rzeczy 
przytoczonej prawdziwa, ale w skutek rozmyślnego opusz­
czenia drugiój części, sens najzupełniój został sfałszowany. 
Dziennik nic innego nie powiedział, jak tylko, że hańbą jest 
dla rządu rosyjskiego, roszczącego prawo do reprezento­
wania Królestwa Polskiego, że w tóm polskióm Króle­
stwie nie wolno telegrafować po polsku, a wolno nato­
miast po niemiecku. Czy Posener Zeitung mniema, 
że nie byłoby hańbą dla kogoś co się kiedyś może kró­
lem niemieckim mianować będzie, gdyby w Niemczech po­
zwolił po polsku telegrafować, a nie pozwolił po nie­
miecku?

— Znane mniejsze dzienniczki niemieckie, których 
zadaniem jak się zdaje, jest przygotowywać większe pociski 
przeciw naszój sprawie wymierzone, umieszczają od pewne­
go czasu korespondeneye z Poznania, których istotne źró­
dło gdzieindziój szukać trzeba. Wiadomo wszystkim, że 
ulubioną taktyką naszych nieprzyjaciół, do którój ciągle 
się zwracają, jest wystawiać wszędzie nasze Księstwo jako 
ognisko wiełkiój arcyniebespiecznój konspiracyi, którój nie­
widzialnymi kierownikami są na przemian wszystkie stron­
nictwa emigracyjne. Tym razem wybrano sobie sędziwego 
ks. Adama Czartoryskiego. Wychodzący pod dozorem re­
dakcyi Gazety Krzyżowćj dzienniczek Preussisches 
Volksblatt tak się w tym względzie rozpisuje:

„Agitacya narodowa między Polakami kierowaną jest 
z Paryża, gdzie stary książę Czartoryski, stojący na czele 
partyi arystokratycznój, ciągle się jeszcze królem polskim 
mieni. Partya demokratyczna, jak się zdaje, uznała go 
chwilowo, słucha bowiem teraz rozkazów, które z Paryża 
przychodzą. Chce ona tę sarnę rolę odegrać, którą Maz- 
ziniści obecnie we Włoszech odgrywają. Organem ks. Czar­
toryskiego są w Paryżu wychodzące Wiadomości pol­
skie właśnie co tylko rozkazem hr. Schwerina dla Prus 
zakazane w których książę ten ordre de bataille dla swo­
ich stronników wydaje. Ciekawym jest manifest jego, na 
nowy rok ogłoszony, i głównie dla kraju; przeznaczony. 
W początku manifestu wspomina o nowój epoce w rozwoju 
historycznym narodów, którój jest zadaniem, zasadę naro­
dowości uświęcić, największemi podporami tego systemu 
mają być Francya i Anglia. Zbliża się, powiada dalej, dla 
Polski chwila odwetu za tyle krzywd jój wyrządzonych, ale 
tylko jeżeli wytrwa w wierze ojców i w wierności stolicy 
apostolskiój. Z ostatniego ustępu niezadowolona jest par­
tya demokratyczna, która w papieżu upatruje przeciwnika 
rewolucyi, i dla tego nieprzyjaźnie występuje przeciw tu­
tejszemu arcybiskupowi. Dalój obsypuje manifest pochwa­
łami ruch obudzony w kraju, który przypisuje poczuciu na­
rodowemu. Wzywa do wytrwałości na tój drodze i do je­
dności, lubo ostrzega o propagandzie komunistycznój, za 
którą się chowa polieya. Młodzież nie mą się dać pokusić 
zbytnią gorliwością do przedwczesnego wybuchu, lecz cze­
kać spokojnie dopóki sam książę Czartoryski znaku nie da, 
że teraz czas przyszedł działać. Polski siłą ma być osła­
bienie Rosyi, Austryi i Prus!“

Otóż jest komentarz berliński do mowy księcia Ada­
ma Czartoryskiego, powiedzianój 29 listopada r. z.

JKMość raczył radzcy legacyjnemu w Hadze, baronowi 
Steffens, nadać pozwolenie noszenia krzyża rycerskiego or­
deru Danebroga, nadanego mu przez króla duńskiego, a 
pozasłużbowemu radzcy rejencyjnemu i burmistrzowi Con- 
tzen w Akwizgranie, krzyża komandorskiego orderu św. 
Grzegorza, nadanego mu przez Ojca świętego.

Berlin, 16 stycznia. Nazajutrz po przeniesieniu swego 
mieszkania z Poczdamu na tutejszy zamek, zgromadził N. 
Pan wszystkich w Berlinie mieszkających lub właśnie tu 
bawiących w służbie czynnój zostających jenerałów i ode­
zwał się do nich mniój więcój w te słowa: „Po pierwszy 
raz znajduję się jako wasz hetman pomiędzy wami. Nigdy 
nie myślałem, żeby mnie Opatrzność powołała na ten trudny 
urząd, nigdy nie myślałem, żebym przeżył mego drogiego 
brata. W młodości mojój byłem tak wiele słabszy od niego, 
że podług praw natury nigdy nie można było liczyć na 
moje wstąpienie na tron moich przodków. Dla tego tóż 
uznawałem mój cel życia tylko w służbie armii pruskiój, 
dla tego tóż poświęciłem się tój służbie z całą miłością

i wytrwałością i tuszyłem, że w ten sposób wypełnię nąj- 
lepiój obowiązki księcia pruskiego dla swego króla i s*ćj 
ojczyzny. Teraz mnie powołały niezbadane wyroki Wszech­
mocnego na tron, który wspierać dotąd za jedyny mój obo­
wiązek uważałem. Dzieje się to w groźnych czasach i z wi­
dokiem na boje, w których może, panowie, potrzebować 
będę waszego zupełnego poświęcenia. Jeżeli mnie i ksią­
żętom, którzy porówno ze mną pokój utrzymać pragną, nie 
uda się uśmierzyć nadciągającą burzę, natenczas potrzebo­
wać będziemy całój naszój siły na spotkanie jój, na obro­
nienie się od niój. Cieszy mnie, że widzę jenerała LI Iniąr- 
szałka Wrangla tak krzepkiego na waszym czele. Panu 
zaś, kochany ministrze wojny Roon, uciążliwe powierzyłem sta­
nowisko i będziesz musiał wytrwale walczyć, ażeby armią 
uczynić taką, jaką dla Prus w przyszłości być powinna. 
Nie zawódźmy się! Jeżeli mi się nie uda odwró.ić wąDlj 
natenczas będzie to walka, w którój zwyciężyć powinniśmy, 
ażeby nie upaść!”

— Najświeższy ner dziennika Justiz Ministerial 
Blatt oddrukował Najwyższy akt łaski z dnia 12 b. m. 
amnestyujący osoby, które popełniły polityczne zbrodnie i 
przekroczenia, wraz z rozporządzeniem ministra sprawie­
dliwości z dnia 13 b. m., wzywającóm sądy i urzędników 
prokuratoryi do przedsięwzięcia potrzebnych kroków służą­
cych ku wykonaniu natychmiastowemu rozporządzeń w 
amnestyi zawartych. Komendanci fortec, również dyrekeye 
domów karnych i więzień otrzymali nakaz od ministra spraw 
wewnętrznych i ministra wojny, ażeby wezwaniom sądów i 
prokuratoryi o wypuszczenie dotyczących więźniów jak naj­
spieszniej zadosyć uczynili.

— N. Pan słuchał wczoraj referatów tajnego radzcy 
Illaire, prezesa poiicyi barona Zedltza i jenerał adiutantów 
Alvenslebena ijiManteuffla, a następnie udzielał posłuchanie. 
Pomiędzy osobami, które prz'jmował, znajdowali się jene­
rałowie Bonin, Werder, hrabia Waldersee, wirtemberski 
jenerał Bauer i inni wyżsi oficerowie, również pruski poseł 
przy dworze elektora heskiego, tajny radzca Sydow. W por 
łudnie konferował N. Pan z księciem Hohenzollern, mini­
strami Auerswaldem i Schleinitzem.

Z Paryża przybył tu pełnomocnik de Clercrj, który 
reprezentować będzie Francyą w rokowaniach, jakie się 
w Berlinie odbywać będą pomiędzy zwiąskiem celnym a 
Francyą o zawarcie traktatu handlowego.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, 
konferował wczoraj przez dłuższy czas z posłami Austryi, 
Belgii, i Neapolu, hr. Karolyi, bar. Nothomb i księciem 
Carini.

— Preussisches Wochenblatt, dziennik berliński 
bardzo spokojny w zapatrywaniu się na wypadki europej­
skie, w ostatnim czasie zamieścił kilka wojennych artyku­
łów, które bardzo pachną prochem i łają wszystkich pu­
blicystów w Niemczech, wierzących w pokój i ręczących 
za pokój. Według tego dziennka wewnątrz Prus nie wszy­
stko jest ułożonem, jakby życzyć sobie można, ale co się 
tyczy zewnętrznych stosunków, te nad wszystkićm górują, 
atak są wszystkie kwestye powiązane, pogmatwane, że 
dotknąwszy ich na jednym punkcie, cała sieć wstrząsa się 
i drży bezustannie. Główny atoli węzeł, w którym się 
schodzą wszystkie końce, znajduje się w Paryżu i masy 
widzą instynktowo, że tam znajduje się przewaga groźna 
w obecnóm położeniu, tak iż o równowadze teraz mowy 
być nie może. Słusznie więc Prusy działają, iż aby staw.ć 
czoło tój burzy z zachodu, starają się o wzmocnienie sił 
wojskowych, a postarać się jeszcze powinny o wzmocnienie 
przeświadczenia prawnego. Z artykułów tych w ogólności 
wypada, że w pewnych kołach usposobienie jest bardzo 
wojenne.

X Berlin, 16 stycznia. Z mowy tronowój onegdajszój 
największe stosunkowo wrażenie w tutejszym świecie poli­
tycznym i finansowym sprawił bardzo stanowczy ustęp o 
Danii; największa część dyplomatów i bankierów w ten 
sposób go tłómaczy, że wojna Prus z Danią o prawo Hol- 
zacyi i Szlezwigu, już zdecydowana w gabinecie berlińskim 
i że się rozpoczn.e skoro tylko pora roku na to pozwoli. 
W skutek takiego rozumienia rzeczy, któremu z mojój 
strony zaledwie śmiałbym się sprzeciwiać, spadły wszystkie 
krajowe papiery na giełdzie wczorajszój. Prostoduszni po­
litycy tutejsi przewidują wprawdzie niejedne w podobnój 
wojnie kłopoty ze strony Francyi, Anglii, a może i Rosyi, 
któreto państwa nie pozostawią zapewne Danii bez silnego 
dyplomatycznego chociaż poparcia; ale zarazem pocieszają 
się tą okolicznością, że niechętne dotąd pruskiemu przewo­
dnictwu gabinety niemieckie, jak austryacki i saski, zgo­
dziły się na to wreszcie, iżby Prusy swoim wyłącznie orę­
żem tę niemiecką sprawę załatwiły. Podejrzliwsi natomiast 
i w gorżkiój szkole doświadczenia na wszystkie strony wy­
trawni dyplomaci, upatrują w tóm właśnie skwapliwóm 
przyzwoleniu gabinetów potędze i przewadze pruskiój nie- 
bardzo chętnych, oznakę wielorakich niebespieczeństw ta­
kiego kroku. Zdaje im się, że skrytóm owych zazdrosnych 
państw niemieckich jest pragnieniem, widzieć Prusy wplą­
tane w bardzo zawikłaną partyą i wprowadzone na goło- 
ledź, po którój stąpającym z trudnością przychodzi żwawo 
się obracać na wszystkie strony.

Obie izby sejmowe odbyły już parę posiedzeń, przed-
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warunkami i zastrzeżeniami Franciszkowi Ksaweremu Obor­
skiemu, rodem z Radomskiego, zesłanemu za polityczne 
przestępstwo w r. 1853 do Syberyi, wrócić do Królestwa 
Polskiego.

wstępnym poświęconych formalnościom. W izbie panów 
marszatkowae będzie dawny jćj przewodnik, książę Hohen- 
lohe Ingelfingen; izba poselska obrała sobie dziś marszał­
kiem (na pierwsze cztery tygodnie, jak zwykle) przeszło- 
rocznego swego marszałka, pana Simsona, wicemarszałko« 
wie pozostali podobnież ci sami: panowie Grabów i Mathis.
W jednćj i drugićj izbie zrobiono wniosek wystosowania 
adresu do króla, w odpowiedzi na jego mowę od tronu; 
tu i tam wniosek ten wszechstronne znalazł poparcie, tak 
iż niebawem przyjdzie do układania samegoż adresu. Ta 
wszelako pomiędzy dwiema izbami zachodzi różnica, że 
izba panów chce złożyć u stóp tronu adres hołdu tylko 
i uszanowania, zapewne więc szybko się zawinie ze spisa­
niem projektu i przyjmie takowy bez dyskusyi; izba zaś 
poselska zamierza nadać adresowi swemu wybitne polity­
czne znaczenie, spisanie więc projektu i uchwalenie osta­
tecznej osnowy będzie niewątpliwie powodem bardzo waż­
nych, zajmujących i przeciągłych rozpraw, tak w łonie ko- 
misyi jak na walnóm posiedzeniu izby. Bądź co bądź, ob­
radom nad adresem izby poselskićj, taki mniej więcćj po­
stawić można prognostyk co do czasu. Jutro, w czwartek, 
wybraną będzie komisya sejmowa do rozstrzygnienia pyta­
nia: czy wystosować adres? (odpowiedź wypadnie z pe­
wnością największą, potakująca) i do ewentualnego ułożenia 
projektu adresu. W piątek odbędzie ona pierwsze swoje 
posiedzenie. Przypuszczając rzecz nieprawdopodobną, że we 
dwa dni skończyć zdoła przedwstępne obrady, ułożenie 
projektu, odczytanie go i przyjęcie, rachowaćby można, iż 
w sobotę wieczorem projekt zostanie oddrukowany i człon­
kom rozesłany. Ponieważ zaś obrady plenarne izby nad 
wszelakim raportem komisyi,.* nie mogą prędzćj mieć miej­
sca, jak we trzy dni po wręczeniu drukowanego raportu 
wszystkim członkom, w żadnym więc razie nie mogłoby 
przyjść prędzej do plenarnćj dyskusyi nad adresem jak we 
środę. Zaledwie nadmieniać potrzebuję, że dyskusya ta i 
sposób głosowania nad różnemi ustępami lub poprawkami, 
największej mogą być wagi nietylko dla różnych stronnictw 
niemieckich, ale i dla drobnego zastępu polskiego, który w 
izbie pruskićj zasiada. To tćż spodziewać się należy, że 
około przyszłój środy wszyscy ci polscy posłowie, któ­
rych niczćm nieprzełamane przeszkody w domu nie zatrzy­
mają, będą na stanowisku powierzonćm sobie przez zau­
fanie kraju. Dotąd ośmiu ich jeszcze nie dostaje w izbie 
poselskićj, z ogólnćj bowiem liczby 17 (ośmnastym był śp. 
Potworowski) głosowało dziś na wybór marszałka tylko 9. 
Wiem o tćm stąd tak dokładnie, żem z ciekawości przy­
szedł dziś do izby na owo głosowanie, ale nie długo mo­
głem wytrzymać na galeryi słuchaczów, dla nieznośnego 
gorąca i zaduchu, przeplatanego najstraszliwszemi przecią­
gami z góry i z dołu. Fatalny ten stan atmosfery izbowćj 
wynika ze świeżo na teu rok w nićj zaprowadzonego sy­
stemu ogrzewania, przez jakieś podziemne kanały, które 
przez kratowaną żelazną podłogę zieją na izbę tumany 
duszącego powietrza, które na galeryach słuchaczów spo­
tykają się z akwilonami wiejącemi od góry przez otwory 
w stropach izby urządzone. Jeśli już na galeryach jest do 
nie wytrzymania, cóż to musi być dopiero w samćjże izbie; 
połowa członków, mianowicie podeszłego wieku i rnnićj 
silnćj konstytucyi, nie dociągnie z pewnością bez ciękiego 
szwanku na zdrowiu, do końca sejmu wśród takićj atmos­
fery. To tćż jeden z sędziwych, ale humorystycznych po­
słów, imał podobno powiedzieć żartobliwie, że ministerstwo 
nie wiedząc sobie rady z opozycyą, która je czeka w izbie, 
chce ją rozbroić ruskim systemem (tak się tu nazywa ow 
nieszczęsny system ogrzewania).

Żart na stronę, ministerstwo obecne, ciężkie będzie 
miało chwile do przebycia podczas tegorocznego sejmu. Nie 
wiem naturalnie, jak się stronnictwa w izbie uwydatnią; 
jeśli wszelako godziłoby się brać miarę z dziennikarstwa, 
to bardzo niepocieszny dla ministerstwa wypadłoby stawić 
prognostyk; nie masz już bowiem dziennika, jednę wyją­
wszy Preussische Zeitung, któryby, to z tych to 
z owych powodów, wedle stronnictwa jakie wyobraża, nie 
utyskiwał i nie powstawał na politykę^ogólną, lub na po- 
jedyńcze kroki obecnego rządu.

O sejmowćm kole polskićm powiadano mi, że jeszcze 
się stanowczo nie ukonstytuowało z powodu nieobecności 
wielu członków, że wszelako postanowiło już w zasadzie 
uczcić pamięć nieodżałowanego swego prezesa, przez nie- 
obieranie żadnego nowego prezesa aż do końca obecnćj le- 
gislatury. Czynności prezydyalne przypadłyby takim spo­
sobem w kole polskićm, pierwszemu wiceprezesowi, którego 
w razie potizeby zastępowałby drugi wiceprezes-

W niemieckich tutejszych kołach politycznych, litera­
ckich i księgarskich zrobiła surowość hrabiego Schwerina 
naprzeciw paryskim Wiadomościom Polskim pewne 
wrażenie. Jestto w ogóle drugie dopiero pismo zagraniczne, 
za obecnego ministerstwa, takim interdyktem dotknięte 
Pierwszćm jest rosyjski Kołokoł, w Londynie wychodzący.- 
A więc z dziennikarstwa obu półkuli dwa tylko czasopisma 
zakazane są w Prusiech; jedno rosyjskie, drugie polskie. 
Z zakazu Wiadomości, które, jak nikomu nie tajno, na­
chylają się ku pojmowaniu sprawy polskićj w myśl asię- 
cia A. Czartoryskiego, wnioskują niemieccy tutejsi politycy, 
że w opinii pruskiego ministra spraw wewnętrznych, który 
musi przecież coś o tćm wiedzieć, góruje w zawikłaniacti 
europejskich nie garibaidyzm, ale raczćj polityka gabinetu 
tuileryjakiego, za którćj powiernika, w pewnćj przynajmnićj 
mierze, książę Czartoryski tu uchodzi.

Od dwóch blisko tygodni mieliśmy tu bardzo dotkliwe 
mrozy, które do reszty tamowały i tak już w skutek ża­
łoby zatamowany ruch towarzyski i rozrywkowy pruskićj 
stolicy. Teatra i koncerta publiczne, wciąż jeszcze zam­
knięte; w końcu jednak tego tygodnia mają się powoli za­
cząć otwierać.

KRÓLESTWO POLSKIE* i
' Warszawa, 12 stycznia. Cesarz pozwolił pod zwykłem

— Jedno z pism krajowych taki kreśli niepocieszny 
obraz gospodarstwa upadającego na Podolu, wytykając wady 
narodowe:

Stare polskie przysłowie powiada, że „niema tego 
złego coby nie wyszło na dobre“, my zaś obierając sobie 
za temat do dzisiejszćj korespondencyi przystósowanie na­
turalnego bogactwa ziemi w południowych naszych prowin- 
cyach, do ubóstwa tutejszćj kultury i przemysłu, dajemy 
jćj zupełnie odwrotną dewizę, tj., że i to dobre często bar­
dzo ma swą niekorzystną stronę. Bo i w rzeczy samćj, 
zastanowiwszy się głębićj, czyż nie widzimy najwyraźnićj, 
że ta np. niesłychanie urodzajna ziemia podolska, ta uprawa 
jćj bez trudu i mozołu, ta łatwość wyżywienia się i zaspo­
kojenia codziennych rolnika potrzeb, są głównym powodem 
opieszałości w bardzićj starannćm krzątaniu się około roli 
i wstrętu do wszelkiego rzemiosła, w klasie niższćj, a zu- 
pełnćj stagnacyi na drodze przemysłu, w wyższćj. Ktoś 
może mi na to odpowie, że przyczyną małćj pracowitości, 
jest apatya niewoli, a dowodem pojawu pewnego ruchu 
przemysłowego między obywatelstwem, zaprowadzenie tu 
od niejakiego czasu licznych cukrowarń; ale znając półno­
cne prowineye naszego kraju, wiemy, że tenże lud poddań- 
czy jest tam i pracowity i chętnie uczący się rzemiosła, 
a co się tyczy tutejszćj przemysłowości cukrowćj, to tę 
uważamy li wprost za zwyczajną spekulacyą rolniczą, gdzie 
uprawa buraków zastępuje cząstkowo uprawę innego pol­
nego produktu, i gdzie przyrządy fabryczne, za gotowy 
grosz zarobiony na roli sprowadzają się z zagranicy. Nic, 
nic, do tćj pory na pięknem i żyznćm Podolu, wszystkie 
bez względu klasy, ujęte błogością niekłopotliwego bytu, 
drzemią jeszcze sobie najbespiecznićj; i kiedy gdzie indzićj 
ludzie industryi i postępu trudzą się i walczą, a za trud 
i walkę zdobywają prawo użycia, tutejsi mieszkańcy wię­
kszą częścią pędzą wiek spokojnie i niefrasobliwie, jak bi­
blijni patryarebowie za przedawnych czasów. Może znów 
ktoś tu chwyci za słowo, i powie, „ziemia ta musi być do­
statecznie bogatą i niepotrzebującą żadnych postronnych 
spekulacyjnych zasobów, kiedy jest w stanie zaspokoić ko­
nieczne i zbyteczne potrzeby swych mieszkańców.“ A my 
na to: tak, konieczne i zbyteczne zaspokoi, na prawdziwie 
wygodne życie nie zawsze wystarczy. Bo jakkolwiek kraj 
jest urodzajny, ale przy gruntach większą już częścią wy­
cieńczonych, i przy braku innych przemysłowych resursów, 
nie jest ou w stanie tak zaopatrzyć swoję ludność, aby 
chleb powszedni, wygoda i zbytek czerpały się bez trudu, 
jak z zaczarowanego źródła. To tćż i niejednokrotnie wi­
dzimy tutaj, że chłopek spożywający w swćj chacie suty 
kęs chleba, a w karczmie rzęsisto wychylający lubą go­
rzałę , niema dobrego obuwia i czystćj świty na dzień nie­
dzielny; również widzimy jego pana, któremu starczy na 
skrommuchne, szlacheckie w domu życie, i na paradne 
a dworne wystąpienie za domem, na egzystencyą zaś wy­
godną, jednostajną, zaopatrzoną we wszystkie drobne szcze­
góły, bez których dzisiejszy cywilizowany człowiek me ła­
two" się obchodzi, często nie starczy wcale. Nieraz zdarzyło 
się nam widzieć, jak cudzoziemcy, zaglądający pod_obywa- 
telskie strzechy nasze, łamią sobie głowę nad tćm, czćm 
się to dzieje, iż kiedy pani sprowadza stroje z Paryża, 
a najmnićj z Warszawy lub Odessy, kiedy pan w londyń- 
skićm z dżokiejami rozjeżdża tilbury, tymczasem dwór nie- 
lepszy od najlichszej ftancuskićj szominy, w mieszkaniu 
brak wygodnych i potrzebnych sprzętów, i przy złój lub 
żadućj opłacie najgorsza w świecie usługa w domu? Naiwni 
przybysze domyśleć się nie mogą, jaki jest powód tćj łata­
niny. Widoczny on i najprostszy: oto jeżdżąc za granicę, 
napatrujemy się na piękne w jedwabiach i koronkach sto­
łeczne elegantki, na świetnio wyekwipowanych dżentelme­
nów; i nie zastanowiwszy się nad tćm, że ta markiza, czy 
bankierowa, ten lord czy milionowy giełdziarz, wprzód nim 
doszli do zewnętrznćj ostentacji, mieli komfort wewnętrzny, 
dawaj ich naśladować, a gdy fundusze w stagnacyjny spo­
sób procentowaue, nie wystarczają tylko na paradę, zaspa­
kajamy ją najprzód, rzeczywiste wygody życia odkładając 
na jutro. Prawda, że zbyteczne dbanie o wygó.:ki życia, 
w które się postępowy Zachód tak namiętnie wdraża, trąci 
materyalizmem, i ze tak każdą jednostkę, jak każdą młodą 
spółeczność radzibyśmy widzieć wolaemi od tych cywilizo­
wanych potrzeb i zachceń, ale niestety, strona, o którćj 
mówimy, to już nie dziewiczy Kaukaz ani Algierya; grupa 
to ludzi, w wyższych swych warstwach wykształcona na 
wzorach zachodnich, domagająca się gwałtownie reform 
spółecznych, i tylko przez brak dostatecznych materyalnych 
środków, nie mogąca luk tych wszechstronnie uorganizo- 
wanego dobrego bytu należycie zapełnić, jak również przez 
dawne jakieś, z sąsiedniego Wschodu zaczerpnięte nałogi, 
nie umiejąca się otrząść z tćj słowiańskićj chętki pokaza­
nia się, okupywanćj zwykle kosztem zaspokojenia potrzeb 
rzeczywistych. Słowem, z jakiegokolwiek punktu będziemy 
się zapatrywać na sposób użytkowania w tutejszym kraju 
naturalnych bogactw ziemi: musi się zawsze dojść do tćj 
konkluzyi, że z jednej strony stagnacya tu. jest wielka nai 
drodze postępowego rolnictwa i przemysłu, z drugićj, naj- 
niepraktyczmejsze uorganizowanie domowego i zadomowego 
życia. Życzyć więc najprzód, co najrychlejszego zaprowa­
dzenia żelaznych kolei, mogących zbliżyć Podole z przemy- 
słowemi stronami kraju i darować tutejszemu ogółowi nowe 
idee, nowych ludzi, nowe środki materyaine; życzyć mło­
dym obywatelom większego poświęcania się nauce rólniczćj, 
którzyby, jeśli z powodu odmienności gleby nie mogliby jćj 
z korzyścią czerpać w zakładach takich, jak Marymont 
i Hore-Horki, starali się o założenie nowćj miejscowćj 
agronomicznćj szkoły, i dalćj znów życzyć, pozbycia się 
szkodliwego nałogu opierania całćj gospodarczej spekulacyi

ńa uprawie li ziemi, która z nastąpieniem reform włościi^ 
skich będzie się musiała na gruntach obywatelskich zi.lW 
cznie zmodyfikować; a przedewszystkićm życzyć, nim hj|a 
nie zakwitnie bogactwem takićm, na jakie go Bóginatuj] 
przeznaczyli, nie tracić łatwo dziś zarobionego grosza ja 
zbytek i wystawę przedwczesną, a zachować go na zbliży 
jący się dla tutejszych rolników czarny dzień, nim po nsz 
biały i jaśniejszy nie nastąpi: tak życzyć, jestto zdajei^, 
nam, dopełniać obowiązków obywatela, bo jest to chciT0 
dobra tutejszćj prowincyi, wyglądać z za mgły przyszło.]; 
jćj lepszego jutra. Gdyby to te reformy nastąpić mogły 
chło, na własne jeszcze oczy ujrzelibyśmy tutaj i inne i, SJ 
pełnie życie, i polepszony byt obywatelski i włościaós ) 
i bardzićj pocieszające objawy moralne; Podole stałoby Lo 
najpiękniejszą perłą całego kraju. .

— Toż pismo w korespondencyi z nad Dźwiny, t „r 
kreśli nam obraz zabiegliwego obywatela w kraju iai 
branym, w Witebskićm: Wincenty Janowski obywa 
witebskićj gubernii, rzezyckiego powiatu, w majątku Vt,(a 
łonach własnym kosztem od lat kilkunastu utrzymj]z 
szkółkę włościańską, w którćj każdśj zimy uczy się czy ,w£ 
i pisać do 40 dzieci płci obojćj. Od roku 1858 przy ¡kai 
mocy miejscowego plebana ks. Bielskiego, rozszerzający 
dobrach swoich wstrzemięźliwość, czyli zaprzanie się 
pełne wódki, zrobił nakład na druk w języku łotewsij]e, 
kilku tysięcy książeczek o wstrzemięźliwości, które za 
raniem plebana w krótkim czasie rozdane i rozebrane r 
stały, a nieustanne czuwanie dziedzica i proboszcza, spranim 
że w ciągu dwóch lat, trzeźwość by najmnićj się nie oi^ 
)iła. Stracił wprawdzie dziedzic na dochodzie z propinai ( 
ecz zyskał na moralności włościan, do czego dążył. Z ti 
mnktu wstrzemięźliwość wziąwszy swój początek, z naj ¡'0 
myślniejszym skutkiem rozszerzyła się na wszystkie t 
inflanckie powiaty: rzezycki, lucyński i dynaburgski. W JC|j 
brykach płótna, garbowania skór i robienia cygar, ki^ 
sam Janowski w tymże majątku Wielonach założył, prac 
stale około 200 ludzi mężczyzn i kobiet, z których więk jt0 
część włościan z jego majątków, opłaca się na równo ziB 
cym najemnikiem. Dostarczenie materyałów do fabryljp 
z tych transport wyrobów odbywa się na furach włości {jCj 
Bkich, po cecie wzajemnej dobrowolnćj umowy. To wszyły 
od czasu nabycia majątków znacznie byt włościan ulepsz
ti ł /•_____ n,’n ci Ir/> »• ir rłomiocT rznrtrmoFabryka, w którćj garbują się skóry, zamiast zwyczaj^ 
używanćj kory dębowćj, a najwięcćj łozowćj i jodłoi^ 
używa na sposób angielski japonika, diwi-diwi i mira jęz 
które mając w sobie znacznie przewyższającą ilość | i;m 
bniku od kor naszych, uzupełniają i przyspieszają gai^ 
wanie o cztery razy prędzćj, aniżeli sposobem zwyczaja 
jest ona jedna na całe Królestwo Polskie, Litwę, BiałoSp, 
i Rosyą. Znajduje się także w majątku p. Janowski^, 
wzorowa fabryka płócien lnianych; działa ona nie za 
mocą pary, lecz cała dźwignia, 2000 wrzecion i 40 \j . 
sztatów tkackich, porusza się wodą. Bóg błogosławił w e] 
stkim przedsięwzięciom i uczciwćj pracy Janowskiego, 
nieważ nieodebrawszy w spuściźnie od rodziców, prócz 
chowania, najmniejszego funduszu, zajmując się ciągle 1In(] 
dowaniem przez podrady dróg bitych i mostów rozmaity 
systematów, oraz żwirowych i pocztowych domów wróżhjg 
guberniach i dzierżawą skarbowych majątków, po sowi 
wynagrodzeniu współpracowników swoich, nabył w tyi ¡¡fe] 
rzeżyckim powiecie trzy wsie w jednym obrębie, Wieli 
Radopol i Nowy-Rykow, w nich ziemi około kilkuset i 
litewskich, liczących 800 głów męzkićj ludności. ia 

— Na prowincji dwie nowe przybyły księgarnie; 
dna dawnićj nieco w Starym Konstantynowie, druga św; 
założona w Piotrkowie.

AUSTRYA.
Lwów, 12 stycznia. Na czele dziennika Głos ziWt 

dzisiejszego, znajdujemy następujące zawiadomienie ó jęz; 
kcyi policyi we Lwowie: .

„Do Wgo Pana Zygmunta Kaczkowskiego! Ponie 
wstępny artykuł dziennika Głos w numerze 9 pod siwd 
sem Lwów, 10 stycznia, wyraźnie wskazuje, że rifrz 
keya do wskrzeszenia Rzeczypospolitej Polskićj, a ®ia 
samćm do oderwania kraju koronnego Galicyi od Pań: 
austryackiego dąży, przez co jedność i całość pańsW 
grożoną zostaje: przeto c. k. dyrekeya policyi na zasa^ 
§ 25 ustawy drukowćj, widzi się być spowodowaną łj 
nakład nru 9 dziennika Głos skonfiskować. PrzeOku 
tćj konfiskacie przysłużą prawo rekursu do Wysokiego „ 
prezydyum namiestnictwa. C. k. dyrekeya policyi we 11 
wie, dnia 11 stycznia 1861. Hammer.“ i{

Wiedeń, 12 stycznia. O przybyciu kilku Rusino^ 
Wiednia, które w znany sposób wyzyskują organa pa” (u 
mańskie i doświadczony rozum stanu austryacki, takf^. 
do Czasu: L

„Przybyli tutaj przed dwoma dniami arcybiskup 
ski obrządku grecko-unickiego, Jacbimowicz i biskup «) < -

V
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myski tegoż obrządku, Polański, w towarzystwie szf __ 
osób, z których trzéj (Litwinowicz, Kuziemski i Lot L 
są duchownymi unickimi a trzćj urzędnikami (pp. Bil) 
Szwędzki, Pawęcki). Przedstawili się wczoraj o godzink 
po południu w Burgu, w celu złożenia hołdu lojalno*j 
Panu; dzisiaj zaś w południe byli u ministra stanu, b 
mują, że osoby te przybyły z prośbą o pozwolenie użyp^ 
kirylicy a raczćj głosek alfabetu wielkorosyjskiego w pi®ue¡, 
sporządzanych przez duchowieństwo unickie. Niektóre“ ¿ 
mki tutejsze nazywają tych kilku duchownych i urzę®> 5y, 
deputacyą ruteńską. Nazwisko to jest w każdym ra®1^ 
stosowne. Mniemamy, że nikt bliżćj znający rzeczji „ 
może nadać tym kilku dygnitarzom duchownym i ur ¡ra 
kom charakteru i miana deputacyi; albowiem dep® S)i( 
musi ktoś wybierać i wysyłać a nie wiemy kto kiedy Ufy 
tych panów wybrał i wysłał? Jeśli przybywają we w j S] 
imieniu z życzeniem aby narzecze ruskie swobodny i¡ja 
rozwój a wyznanie obrządku unickiego doznawało zuł!^



toć z tóm życzeniem wyraźnie wypowiedzianym 
zfcedzita ich deputacya krajowa przedstawiająca ministrowi 
kijilaracyą żądań Galicyi, podpisaną przez tysiące obywateli 
•Ui miejskich jak wiejskich z powiatów zwanych niegdyś 
■ ijaszój rzeczypospolitój Rusią Czerwoną, i przez stu prze- 
iż|o księży obrządku unickiego. Jeśliby przeto tych kilku 
ńirlz przybyłych duchownych i urzędników pragnęło upo- 
ijaać się o prawa narodowości i samorządu, dla Galicyi, 

citolność połączoną z narodowością, to byliby się przyłą- 
ciyli do deputacyi krajowćj żądającój właśnie tego samego 
'ij Galicyi. Zapewne przeto przybyli w interesie tyczącym 
Mpecyalnie kapituł unickich Iwowskiój i przemyskiój. 

is „Niektóre dzienniki tutejsze przypominając sobie po- 
' kowanie na sejmie 1848 r. duchownych unickich przyby-

¡h tu teraz w towarzystwie urzędników, podejrzywają ich, 
^przyjechali aby dać w Galicyi podporę partyi reakcyjnój 

jurokratycznój aby zneutralizować choć pozornie żądania 
fawrządu krajowego, wolności i narodowości przez Galicyą 
^stawione, a przeciwne systemowi biurokratycznemu i ccn- 
111 feacyjnemu dotąd w Galicyi trwającemu; słowem podej- 
:y<ywają ich, że są narzędziem biurokracyi i reakcyi, a dla 

i kazania dążności ich posłannictwa przytaczają, że byli 
Wyjmowani na dworcach kolei przez policye i witani prze- 
i wami przez adjunktów policyjnych. Co do nas, życzymy 
shie, aby fakt dowiódł jak najprędzój i najjawniój mylności 
sih podejrzeń.

61 „Dodać tu należy, że tak zwaną deputacyą ruteńską 
Wpuje się mocno Vortschritt, założony funduszem jakie- 
os i bankiera greckiego.“
M O zabiegach Polaków przybyłych w deputacyi a-pozo- 

łych w Wiedniu w charakterze prywatnym, aby się krzą-
aJ!i około spraw polskich, pisze tenże korespondent:

1 „P. Smolka i inni kołatają ciągle do ministerstw i ró- 
” jch dygnitarzy o przyspieszenie rozporządzeń odpowie- 
® ich życzeniom przez kraj wyrażonym, a przedewszystkićm 
'aci jak najszybsze wyprawienie rozporządzenia polecającego 
^powadzenie języka polskiego w wykładzie wszystkich 
zJsik na uniwersytecie jagielońskim. Przedstawiają także, 

rząd wglądnął w wykonanie wydanych już i obowiązu- 
’Clf/ch rozporządzeń cesarskich, które rozkazały wykładać 
Pliki w gimnazyach wyższych w języku krajowym; aby 
szfirócił uwagę na władze szkolne które w Galicyi nie po- 
zaipują dotąd stosownie do tego rozkazu, i dzisiaj jeszcze 

etylko w gimnazyach wyższych utrzymują wykład nauk 
m języku niemieckim, ale co większa zaprowadzają język

Simiecki jako wykładowy w coraz niższe klasy gimnazyum 
laIlszego. Wiecie dobrze, że tak się działo i dzieje w gimna- 
lJD ich w Krakowie, w Tarnowie itd. Przedstawiają nakoniec, 
“i spóźnianie wyprawienia decyzyi względem zaprowadzenia 
!“bka polskiego jako wykładowego na uniwersytecie jagiel- 
:a skim, a niewykonanie wydanych już rozporządzeń wzglę- 

’ i wykładu nauk w gimnazyach, zniszczyć może w Galicyi 
welką ufność w szczerość jakichkolwiek rozporządzeń i 
i ®n.

W przedmiotach wyżój wskazanych miał pan Smolka 
bowę z prezesem ministrów hr Rechbergiem, który go 
ijjął bardzo uprzejmie, notował przedstawienia i prosił, 

,zi), go jeszcze odwiedził. Był także zacny przewodnik byłój 
'y'wj deputacyi, zawsze w charakterze prywatnym u pana 
?! fcta, zastępcy ministra oświecenia; dygnitarz ten przy-

1 przyspieszyć wyprawienie z rady państwa decyzyi ty-
U --------- 1- —     •--------------------X - TV 1 _ *się języka polskiego w uniwersytecie. Radzca pań- 

>a ks. Salm zapewnił znów, że decyzya ta nie w radzie 
®i fistwa zalega.
s”1 „W każdym razie postanowienie to wkrótce przecież 

il wyjdzie, a gdy senat i profesorowie uniwersytetu ja­
pońskiego uroczyście oświadczyli, iż niema żadnych prze- 
md w natychmiastowóm wykonaniu tego postanowienia, 

i'®to zaraz winno być ono zastósowanćm i wykład nauk 
ifeyku polskim rozpoczęty; uczniowie zaś okazawszy już 
3 ®je gorące pragnienie słuchania nauk w języku ojczystym, 

nie przekonanie, ¿e jedynie z wykładanych w tym języku
1 o Wdziwą korzyść odnieść mogą, winni teraz w spokoju 

r ¡Przerywając sobie kursów oczekiwać nadejścia i wyko- 
a iia decyzyi.“

NIEMCY»
’ W obec wystąpień otwartych przeciw Danii na zgro- 
( ' Jzeniu związku niemieckiego z powodu Holzacyi i Szlez- 
seci zaPewn’a Gaz. poczt, frankf., że rząd angielski 
' wsował 8 grudnia depeszę do gabinetu berlińskiego, 
“ j dającą, za utrzymaniem całości monarchii duńskiój i prze- 

’ wdawaniu się związku niemieckiego w sprawy szlezwi- 
gdyż Szlezwik nie jest wcale częścią Rzeszy niemie- 

■ Z drugi ój strony twierdzą, że poseł duński przy Zwią- 
niemieckim otrzymał rozkaz opuszczenia natychmiast
furtu, w razie, gdyby Bundestag uchwalę jakową wy-

) tórze"wia^^ sie Protokółowi londyńskiemu, który na-
M i określił stosunki Danii do Niemiec i zawarował

gZs -c monarchii duńskiój,
jot’ D.nia 1 stycznia o godzinie 10 przedpołudniem

re d

gjlij/anawie ścięto publicznie na rusztowaniu jakiegoś roz- 
które to widowisko z daleka i z bliska, zwłaszcza

'J Wedniego Frankfurtu nad Menem, niezliczone zwabiła 
7- Frankfurter Journal powiada, że „kilka osób 

na rusztowanie i chłeptało krew dymiącą: nowy 
pi®!^’«Że Przyw*dzenae i zabobon tłumią wszelkie ludzkie

Hanawa (Hanau), jedno z miast nieprzemyślniejszych, 
około 15,000 mieszkańców, i leży w samóm sercu Nie- 

,zy( ’ W elektorstwie Hessenkassenskiem.
u^sf'7 Frankfurtu n. M. piszą do londyńskiego Morning 
¡pul;, da, że stanęły traktaty, mocą których państwa połu- 
iy'h\Vł'n’em*ec^ie zo^)owr£izały się w razie wybuchu wojny 
^foszech, obsadzić natychmiast wojskiem swóm Tyrol, 

i‘ Vrawić ulgę armii austryackićj. Korespondent dodaje, 
zuhsawarya> Wyrtemberg, Saksonia i Hanower bardzo pil- 

Sl? zbroją.

FRANCYA.
Paryż, 14 stycznia. Dzisiaj właściwie nic nowego. Spra­

wa gaetańska od kilku znajduje się ciągłe na tóm samóm 
stanowisku; ogień ustał zupełnie z obydwóch stron, a flotta 
francuska nie ruszyła się jeszcze z portu, gdzie pozostanie 
jeszcze do 19 tm. a może i dłużój. Chociaż niema dotych­
czas jeszcze urzędowego rozwiązania zagadki, którą podał 
Monitor, jak mówiliśmy, przed dwoma dniami, to jednak 
powszechnie przypuszczają w Paryżu, że eskadra francuska 
po upływie zawieszenia broni cofnie się z pod Gaety. Nie­
wiadomo jakie późniój odbierze rozkazy, ale zdaje się być 
rzeczą pewną, iż najpierw wróci jeszcze do Tulonu, aby 
się dostatecznie zaopatrzyć w żywność i potrzeby wojenne, 
zwłaszcza, że parostatek „Arriege” zabrał ze sobą tylko na 
miesiąc prowiantu, a fregatta „Moselle” która się miała 
połączyć z eskadrą, odebrała nagle rozkaz pozostania w 
Tulonie. Co się tyczy króla Franciszka nie wiadomo jeszcze 
jakiego się chwyci postanowienia i jaką dał odpowiedź ce­
sarzowi. Dzienniki legitymistowskie nie przestają zaręczać, 
że młody król, zachęcany przez posła hiszpańskiego i ra­
dami niektórych z najwierniejszych swoich stronników, od­
rzuci, jeźli nie zawieszenie broni, które, jak się zdaje, obie- 
dwie strony zachowują, to przynajmniój poddanie fortecy 
i czekać w niej będzie aż do wiosny, aby wtedy przerzucić 
się w Abruzze i tam rozpocząć na wielki rozmiar wojnę 
domową. Nie mamy wprawdzie jasnych i dokładnych wia­
domości z niespokojnych prowincyi państwa neapolitańskiego, 
ale jeśli na wyspie Sycylii, jak twierdzą, spokojność zupeł­
nie przywrócona, to Kalabrya i Abruzze dalekiemi są je­
szcze od stanu normalnego. W Abruzzach jest kilka kor­
pusów częścią rozbójniczych, częścią powstańczych, które 
się po kraju błąkają; najznaczniejszym z nich nie dowodzi 
już pułkownik francuski Lagrange, który już wrócił do 
Rzymu, lecz były kapitan strzelców Molos, człowiek po­
dobno energiczny i przedsiębierczy; w Kalabryi stoi na 
czele powstańców jenerał burboński Afan de Rivero. Od­
działy powstańcze zwiększają się ciągle nadchodzącymi żoł­
nierzami z dawniejszego burbońskiego wojska, i nie mało 
teraz uczuć się daje wielki błąd przez Garibaldego popeł­
niony, który armią neapolitańską rozwiązał i rozpuścił i 
pozbawił przezto tysiące ludzi sposobu do życia. Spodzie­
wać się jednak można, że poddanie się Gaety i zarząd 
księcia Carignan, który już przybył do Neapolu i znalazł 
tamże bardzo dobre przyjęcie, przyczynią się wkrótce do 
przywrócenia porządku i prawnego stanu w prowincyach 
południowo-włoskich.

WŁOCHY»
Książę Carignan, którego król Wiktor Emanuel mia­

nował namiestnikiem prowincyi neapolitańskich z wszel- 
kiemi prawami, zwykle tylko monarchom służącemi, przy­
był 12 stycznia do Neapolu w towarzystwie pana Nigra. 
Angielskie okręty wojenne, znajdujące się w porcie saluto­
wały nowego namiestnika, a ludność przyjęła go z przy­
chylnością; gwardya narodowa i załoga miasta były pod 
bronią. Dawniejszy namiestnik Farina powrócił do Turynu; 
król mianował go ministrem i sekretarzem gabinetowym. 
— W pierwszych dniach stycznia odkryto w Neapolu roz­
gałęziony spisek burboński, i w skutek tego aresztowano, 
jak już donosiliśmy, kilku jenerałów dawniejszego wojska 
neapolitańskiego. Rozruchy uliczne które 8 stycznia w mie­
ście wybuchły, przytłumiono z łatwością, przytrzymawszy 
kilku z główniejszych naczelników, pomiędzy którymi znaj­
dowało się także podobno kilku Muratystów. Dzisiaj w sto­
licy panuje zupełna spokojność, chociaż w prowincyach, 
a mianowicie w Abruzzach, pojawiają się dosyć liczne bandy 
Burbończyków, które jednakże wojsko piemontskie wysłane 
naprzeciw nim, zapewne wkrótce rozpędzi. W Sycylii także 
spokojność przywrócono, a nowo mianowany gabinet przy­
jęto z powszcchnóm zadowolnieniem.

Jenerał Turr, który w ostatnich dniach miał długą 
naradę z królem Wiktorem Emanuelem, pojechał do Ka- 
prery, gdzie ma wręczyć Garibaldemu brylantową gwiazdę, 
ofiarowaną mu przez pozostałych z tysiąca ochotników, 
którzy bohaterowi włoskiemu towarzyszyli w wyprawie na 
Marsalę (w Sycylii). Gwiazda ta nosi napis: „I mille a loro 
duce.“ Przy tój sposobności i jenerał Tiirr, zapewne z po­
lecenia króla sardyńskiego, przedłoży Garibaldemu powody, 
dla którychby życzyć należało, aby wyprawa na Wenecyą 
na późniejszy czas odłożoną została; ani bowiem armia 
neapolitańska, na którą najbardziój liczył Garibaldi, ani 
tćż flota nie znajduje się obecnie w takim stanie, iżby się 
w wojnie z Austryą stanowczo do zwycięztwa przyczynić 
mogły.

— Amico della liberta, dziennik wychodzący w 
Reggio, podaje następujący list Garibaldego do ludu nea- 
politańskiego:

„Włosi neapolitańscyl Bogu wiadomo jak mi przykro 
było oddalać się od was. Posłannictwo moje skończyło się, 
i powinienem was był pożegnać. Uczyniłem to z rozdartóm 
sercem.

„Teraz żalami swemi pomnażacie boleść moję i żąda­
cie abym wrócił pomiędzy was. Nie mogę, o przyjaciele 
moil gdyż przyrzekłem sobie nie stawiać obecnością moją 
¿awady szczęściu waszemu, waszej pomyślności, która się 
spełni pod berłem króla galantuomo.

„Wierzcie mi więc, jeżeli wyswobodziłem ludy włoskie 
z niewoli i tyranii, uczyniłem to, Neapolitańczycy 1 za po­
mocą waszych sił i odwagi.

„Tak jest, jesteście wolnymi i obecność moja pomię­
dzy wami nie przyniosłaby wam żadnśj korzyści, sta­
łaby się ona odroczeniem waszych ulepszeń. Byliście 
jeszcze szczęśliwszemi od innych, gdyż są jeszcze Włosi w 
niewoli.

„Dla czegóż się niepokoicie? Dla czego mnie powołu­
jecie bez potrzeby? Pozwólcie, aby przez kilka miesięcy 
odpoczęły ciało moje i umysł, gdyż inne czekają mnie tru­

dy, inne cierpienia. Lecz wszystko to niczćm. Chodzi o 
Włochy, a dla WłochówQżycie moje się trawi.

„Rzym i Wenecya oczekują mojój pomocy. Stanowią 
one część Włoch, mieszkańcy ich są braćmi naszemi a je- 
szcze jęczą w niewoli. Pozwólcie mi nabrać sił potrzebnych, 
aby stawić czoło wielkiój burzy, która grozi.

„Czy słyszycie lwa ryczącego? Ryk jego znamieniem 
gniewu, gdyż on wie że duma jego upokorzoną zostanie. 
Lęka się on tój ręki, którą Bóg uczynił potężną aby dumę 
ukorzyć.

„Czy widzicie potomków dawnych Rzymian? Krew ich 
naddziadów płynie jeszcze w ich żyłach, lecz zostali powa­
leni o ziemię twarzą w błoto i przygnębieni brzemieniem 
które ich jeszcze gniecie. Potrzebują oni ręki, któraby im 
pomogła do podniesienia się i odzyskania swój godności, a 
ręka ta potrzebuje spoczynku do odzyskania Biły.

„Niechaj rozum i filantropia braterska ustąpią miejsca 
miłości, jaką karmicie dla mnie. Wrócę pomiędzy was za 
cztery miesiące, zobaczycie mnie jeszcze, lecz wtenczas po­
trzebować będę dowodów waszój miłości.

„Jeżeli prawda, że mnie kochacie, o czćm nie wątpię, 
drodzy! Idźcie za mną gdy się zbierzemy, aby wyswobodzić 
braci naszych w Rzymie i pięknój Wenecyi. A wszyscy za­
dowoleni, złączeni razem uczynimy Włochy jednemi i nie- 
podległemi, i Włosi ujrzą się pod berłem króla galantuomo 
Wiktora Emanuela.

„Do zobaczenia, w końcu marca uściśniemy sięl
„Kaprera, dnia 11 listopada 1860.

J. Garibaldi."

— Zwyczajem jest, że w dzień Bożego Narodzenia po 
Wielkiój mszy przez Ojca ś. odprawionój dziekan ś. Kolle­
gium składa powinszowania papieżowi. Tego reku Ojciec 
ś. odpowiedział ze wzruszeniem podzielanóm przez wszyst­
kich obecnych. Kardynał dziekan zapewniał Ojca śgo, że 
cały świat, katolicki wriz ze ś. kollegium podziwia jego 
stałość w obecnych przeciwnościach. Pius IX odpowiedział 
mniój więcój w tych wyrazach:

„Czytałem co dopiero w ewanielii święfój że małe 
dziecię zaledwie urodzone w stajence betleemskićj, i słabe 
jeszcze, rzucało jednakowo postrach w koło siebie i już 
przed nióm drżał Heród na tronie. Napisanóm bowiem 
było że nikt oprzeć mu się nie zdoła. I otóż ja, jego 
sługa biedny i słaby starzec, ogołocony ze wszystkiego, 
bez pomocy i bez wsparcia napełniam jednak obawą nie­
przyjaciół moich i jestem dla nich powodem szczególnego 
kłopotu. Raduję się a radość moja radość ich zamąca; 
albowiem w pośród mych nieszczęść, czuje wewnątrz sie­
bie najwyższe zaufanie, które nic przytłumić ani obalić nie 
zdoła, że przyjdzie mi pomoc ni przewidziana która mnie 
wybawi. Nie wiem ani kiedy ani jakim sposobem; lecz 
mniejsza o to, pomoc przyjdzie, pewny tego jestem. To 
tóż winienem wam powiedzieć, i chcę aby to wiedziano, że 
stałym pozostanę do końca. Po ludzku nic ja nie mogę; 
pomóżcie mi więc modlitwami waszemi.“

W ostatni dzień zeszłego rokuj w Rzymie odbyła się 
demonstracya dla osoby Ojca ś.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gniezno, 14 stycznia. Przesyłam wam dosłowny odpis pisma na­

szego radzcy ziemiańskiego, jako przewodniczącego w komisyi szacun­
kowej, które wszystkim do podatku dochodowego pociągniętym oby­
watelom nadesłano. Posłuży to ku uzupełnieniu korespondencyi z Gnie­
źnieńskiego, która wam o posiedzeniu komiayi szacunkowej na dniu 
18 grudnia odbytem nie dość szczegółową zdała relacyą. Pismo pana 
landrata brzmi:

„Odwołując się na prawo z dnia 1 maja 1851 roku, uwiadamiam
Wgo Pana niniejszćm, jako komisya szacunkowa tutejszego po­
wiatu w terminie dnia 18 t. m. ku temu celowi wyznaczonym od 
oszacowania dochodu się uchyliła; gdyż przezemnie przedłożony 
wykaz dochodowy nie był, jak sobie tego komisya życzyła, w oby­
dwóch krajowych sporządzony językach.

Król, rejeneya rozporządziła wskutek tego, aby rozłożenie po­
datku dochodowego na ten raz podług wykazu przez podpisa­
nego przedłożenego, uskutecznionem zostało itd.“

Zagrożenie więc pana landrata z jakićm się w czasie posiedzenia 
odezwał, że rejeneya podatek dochodowy ustanowi, skoro komisya swój 
powinności zadość nie uczyni, zjiściło się co do joty ; lubo jeden czło­
nek komisyi na owę pogróżkę pana landrata odparł, że należałoby 
król, rejencyi, nim to uczyni, nasamprzód znieść kon9tytucyą. Dodać 
mi jeszcze wypada, że prześwietna rejeneya członków komisyi „urzęd­
nikami“ (Staatsbeamte) być mieni, którzy na posiedzeniach języka nie­
mieckiego, jako urzędowego używać są obowiązani.

Przypominacie sobie zapewne sprawę radzcy Kwadyńskiego, który 
stawe.jąc w obronie obżałowanego Polaka, polskim chciał za nim prze- 
mówić językiem, na żądanie zaś przewodniczącego aby polską obronę po 
niemiecku powtórzył, odparł, że to tłómacza rzeczą. W wytoczouym 
mu procesie dyscyplinarnym uznał go senat adwokatów w Bydgoszczy 
niewinnym. Nadprokurator zaniósł przeciw temu wyrokowi apelacyą 
do trybunału. Otóż w tych dniach odebrał p. Kwadyński wyrok, który 
zmieniając orzeczenie senatu, daje p. K. z powodu uchybienia obo- 
wiąskom urzędowym, naganę, oraz na koszta procesu go skazuje.

Uzasadn enie wyroku zajmuje piętnaście nabitych arkuszowych 
stronnic dość drobnego pisma Dokument ten tak ciekawy, że należa­
łoby go w całości publiczności polskićj dać poznać, szkoda że obszer- 
ność umieszczeniu go w całości w piśmie waszem stawa na przeszko­
dzie ; dla tego choć kilka ważniejszych z niego ustępów, z których 
poznacie jak i z jakiego stanowiska trybunał na naszę sprawę języ­
kową się zapatruje.

Radzca K. przytoczył ku swój obronie między innemi, że §. 27 
instrukcji o sądach przysięgłych, gdzie o obcym języku jest mowa, 
W. Ks. Poznańskiego tyczyc się nie może, odwołał się na patent oku­
pacyjny, zaapelował do zdrowego rozsądku i słuszności ab/ obżalo- 
wanego w jego ojczystym broniouo języku; wszakżeż w Anglii dla wi­
nowajcy Francuza z Francyi rodaka jego, jako obrońcę powołują itd. 
Wysoki trybunał w swym wywodzie w niczćm zdauia p. K. nie po­
dziela. I tak twierdzi, że wedle przytoczonego paragrafu, każdy ję­
zyk, który nie jest niemieckim, jest języKiem obcym, czy to 
w W. Ks. i ozDańskićm, czy gdziekolwiek bądź w iunem miejscu (In­
dessen ist die fremde Sprache im Schlussatze des § n chts weiter a'S 
die von der deutschen verschiedene, von welcher der erste Sau des S 
spricht, und die Vorschrift passt vollkommen eben so gut im Gross­
herzogthum Posen wie anderwärts.) Dalej odmawia nam wręcs wysoki 
trybunał równouprawnienia języka naszego, a to właśnie na mocy pa­
tentu okupacyjnego. „Wasz język w wszystkich czynnościach ursedo- 
wych obok niemieckiego ma być używany.* Obok niemieckiego,'«•

1



4
Snićiy to samo wedle dedukeyi trybunału, Có zarówno z niemieckim 
rw«« niełit di. vnlle ftlfiichStellung ausdrtickt) i ztąd dla 

nasze o równouprawnienie językanas niby ta nauka, ie 
naszego #ie mają podstawy.

Przyznaje wprawdzie w. trybunał, że w interesie obżałowanego 
leży, aby Obrońca w zrozumiałym dlań przemawiał języku, lecz tylko 
wtenczas to się dziać może, jeżeli wszyscy przysięgli, oraz całe kole­
gium języka tego świadomi, w przeciwnym razie po niemiecku obrońca 
za swym klientem przemawiać winien, a to znów w interesie obżało­
wanego. Obwiniony Bowiem powierzywszy swą rzecz obrońcy, zaufać 
mu ■Winien, że wszystko powie, co ni korzyść jego wypaść może; mniej­
sza więc czy sarnę obronę zrozumie, byleby ją zrozumiał sąd, który 
o winie lab niewinności jego rozstrzygać ma.

Wywodom w. trybunału co dopiero przytoczonym, a na samem 
jedynie rozumowaniu opartym, brak rzeczywistej podstawy. Jednóm 
pociągnięciem pióra nie da się narodowość wytępić ani jej język nap.

podrzędne zepchnąć stanowisko. Mowa polska przetrwała, ja'o jedyna 
i krajowa, całe wieków dziesięć, jest ona i zostanie krajową de facto, 
i to nawet wbrew i na przekór wszelkim przepisom jakieby się poja­
wić mogły, bo nią liczebna większość mieszkańców mówi, bo ma po 
sobie prawo boskie. Język niemiecki stał się u nas od niespełna pół 
wieku krajowym na mocy prawa ludzką skreślonego ręką; przyjść 
może inna ręka i zedrze je, kiedy tymczasem prawo boskie jest tak 
wieczne i nieśmiertelne, jak wiecznym i nieśmiertelnym jest sam Bóg.

Interpretacyą powyższą patentu okupacyjnego nie osobliwą zaiste 
w. trybunał oddał cześć cieniom króla, którego niektórzy przydomkiem 
.Sprawiedliwy“ zowią, a któremu ani przez myśl przejść nie mogło, 
że po kilkudziesięciu latach słowa jego do nas wyrzeczone tak subtel­
nemu rozbiorowi i tłómaczeniu ulegną. Wyrazy króla: „I wy macie 
ojczyznę“, nadto ustanowienie namiestnikiem Polaka starożytnego rodu 
i głośnego na całą Polskę imienia, przypuszczenia nawet niedozwalają, 
aby Fryderyk Wilhelm III rozmyślnym i dobrze obliczonym doborem

j«iwyrazów, język nasz na to chciał był strącić stanowisko, na 
go w. trybunał mieć pragnie.

Co do zasady wreszcie w. trybunału w używaniu języka j 
obronach, wstrzymuję się od wszelkich uwag; leżą one na dłoni.

Z brukowych wiadomości donoszę o odwiedzeniu nas przez 
czelnego prezesa w zeszłym tygodniu. Widzieliśmy go w asystei 
pana landrata i burmistrza na mieście, wizytował z kolei wazygtj 
dostojników kościoła a z jednym z nich konferował sam na sam 
szło pół godziny. Sprawa językowa, jak słyszę, główniejszym , 
przedmiotem narad z urzędnikami administracyjnemu Nie wątpią i 
niezachwiane i jednozgodne postępowanie nasze w obronie praw 
zagwarantowanych, o czem go panowie urzędnicy zawiadomić za 
wne nie omieszkali, pożądany odniesie skutek.

loł
;l<
di

ted]
«i1

P

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

ad F1. na ÄO tal.
, m opuszczono w druku nr. 128/10 503 Lubasz

W piątek 18 stycznia. Świeżo wstudyowane: Tann- . fi7arnunw na 95 tal 
häuser, czyli der Sängerkrieg auf der Wartburg, wiel- Ptu LzarnkOW na ¿3 tal. 
fca opera z wzmocnioną orkiestrą R. Wagnera Obsa- II. Z dawmejszycn terminów,
dtenie ról: Taiinbäuser, pan Hacker, Elisabeth, pan- ad U. na 40O tal»
na Zschiesche, Venus, panna Stübeke, Hirtenknabe, zamjast nr. 16/11,103 Dobramyślptu Wschowa 
panna Schott, Wolfram, pan Grunow, Landgraf, pan , , IB/in 103
Koller, Biterolf, Walther, Reymar, Schreiber, pano- ma Dyc ni. io/iu,iuo.

Teatr miejski W Poznaniu. [135] i«»©»»™™®
Przy Wrocławskiej ul. nr» 9.
jest na 3cióm piętrze obszerny po­
kój z sypialnią natychmiast do wyna­
jęcia. [18]

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Waligórsji'
Rostworowa, Baranowski z Rożnowa, Swinanj { 
Gołaszyna, kupcy Blumecke z Szczecina, Hart. < 
z Krotoszyna.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Wilczyński z Szurfc 
Gensichen z Strzelec poczmistrz Biesolt z 
wa, nadleśn. Zoch z Theerkeute. ied

Hotel Paryski: Wł. dóbr Seredyński z Myszek,%

wie: Hanke, Clement, Schoń i Peters.
Niniejsze przedstawienie, i pierwsze przedstawie­

nia: Kiesełack i Dinorah przeznaczone są na benefis 
wszystkich moich członków sceDy, jako wynagrodze­
nie za cza» żałoby. Bezpłatne wnijście jest wyklu­
czone. Pierwsza loża i krzesła po 20 sgr.

Teatr będzie opalony.
Józef Keller.

co się niniejszém prostuje. 
Poznań, dnia 14 stycznia 1861. 

Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.
H eUS HÜBE

Sprostowanie.
W obwieszczeniu naszóm z dnia 22 gru­

dnia 1860 dotyczącóm wylosowanych w ter­
minie Bożego Narodzenia 1860 4% listów 
zastawnych,

Dziennik Poznański nr. 10 zaszły nastę­
pujące pomyłki drukarskie:

L z bieżącego terminu:
ad A. na 4000 tal.

zamiast nr. 17/738 Dąbrowo ptu Babimost
18/736?
4/2992 Jarosławiec ptu Środa 
4/2922

Ił. na 500 tal.
18/1346 Poniec ptu Krobia 
18/1341.
32/911 Pudliszki ptu Krobia 
32/916.
42/5368 Rogaczewo małe ptu 

Kościan
ma być nr. 42/5568.

ad 1>. 400 tal.
19/7836 Bronowo ptu Pleszew 
19/7136.
10/6J17 Białężyn ptu Oborniki

_______ 10/6817.
zamiast nr. 144/16,054 Czerniejewo ptu Gnie­

zno
ma być nr. 144/6054.
zamiast nr. 40/190 Droszew ptu Pleszew 
ma być nr 30/190.
zamiast nr. 304/10,395 Wronki ptu Szamotuły 
ma być nr. 30.4/10,391. 
zamiast nr. 308/10,391 dito dito
nia być nr. 308/10,395

Dnia 22 stycznia r. b. odbędzie się w 
Inowrocławiu w hotelu Neumanna bal Koła 
towarzyskiego polskiego, na który najuprzej­
miej zapraszają gospodarze balu.
A. Moszczeński. I. Trzebiński. Dr. Rakowski.

W. Zawadzki [54]

Otwarcie składu.
Niniejszóm uwiadomiam uniżenie, że pod 

firmą

K. KLEEMANN
w tutejszóm mieście otworzyłem

Ziegler z Łaszczyna, zarz. dóbr Meissner z 
kowa, kupiec Feldmann z Kościana.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Budziszewski z Mała» 
wa, Lohmann z Garb, kup Kramm z Nisy, 5Vi ele 
i Schulz z Szczecina.______________________j,ia

Bezdzietna wdowa życzy sobie przyjąć 
obowiązek samodzielnego prowadzenia go­
spodarstwa domowego — delikatne i przyja­
cielskie obchodzenie, są jedynym warunkiem. 
Bliższą wiadomość udziela łaskawie W. Pan 
L. Merzbach. [137)

MS iMtloissośei trancllowe. te
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu si 

Dnia 17 stycznia. ¡o,
Zyto: na stycz.-luty 44, luty 44*/,—%, na , 

senną odstawę 44%, tal. pł. Okowita: dobrze, , 
trzymała w cenie, wyp. 6000 kwart, z beczką na ■

_ 7. 19% pł-, 19% żąd., luty 20—19”/,„ marzec ¡IMskład drzewa. wędlł. wapna kw. 20%,-% tai. pł. [mi
, 7,777 X 7 Berlin, 16 stycznia.I maternałow budówlOWl/Ch. Pszenica: prawic bez obrotu. Zyto: ceny!'

„ , . ________z. __________ dły, wypow. 15,000 centnarów, na stycz. i st.f"Polecając się szanownój Publiczności podpi­
suję się uniżenie

Bi. Kleeniaiin,
[50] ulica Szyperska numer 13.

-%,, luty-marzec 49 %- %, n«^ 
49%; ni 
" iy

ma być nr. 
zamiast nr. 
ma być nr.

ad
zamiast nr. 
ma być nr. 
zamiast nr. 
ma być nr. 
zamiast nr.

zamiast nr. 
ma być nr. 
zamiast nr. 
ma być nr.

Nauczycielka Polka, która w języku pol­
skim, francuskim i niemieckim lekcye u- 
dziela także i muzykę, poszukuje stósownego 
miejsca od 1 kwietnia r. b. Bliższą wiado­
mość udziela łeskawie W. Pan L. Merzbach.

[138]

Przez pomyłkę w doniesieniu mojóm o 
wyjściu dziełka, tłumaczenia Thucydidesa 
Bronikowskiego umieszczono cenę 10 sgr. 
zamiast 25 sgr.
[132] J. Ii. Zupański.

2000 funt. 49%
senną odstawę 49%—,%—%, maj-czer. 
czer.-lip. 49%— 50% tal. pł. ¡Jęczmień: wii 
szeflł 42—48 tal. Owies w miejscu 1200 funt 
na wiosenną odstawę 27’/,, maj-czerw. 28 tal • 
Olój rzepiowy: w miejscu 100 funt, bez bi *2 
11%—%i na sty. i st.-luty 11%—%, pł., Inty-m f

Kandydat teologii ewanieliikiój, który 
w polskich tylko domach przez lat 16 bez 
przerwy był guwernerem, nauki w polskim 
języku wyłącznie wykładał i kilku uczniów 
do tercyi a jednego do sekundy gimnazyal- 
nej przysposobił, poszukuje miejsca nauczy­
ciela domowego u familii obywatelskiej od 
Wielkiójnocy. Bliższych wiadomości udzieli 
dr. Gruszczyński, n. w. przy szkole Realnój.

[139]

Utlona, która się trudniła dawaniem 
lekcyi w języku francuskim i na fortepia­
nie, życzy sobie przyjąć miejsce na wsi. 
Bliższa wiadomość pod adresem 0. P. R. 
Poznań poste restante._____________ [120]

Ogrodowego potrzebuje Dom. Rogaczewo 
pod Kościanem.____________________[108j
lekarskie z ziółmydło aromatyczno - lekarskie z zioi uznane i od dawna

od obojga płci używane, jaKo środek kometyczny do pozbycia się bez bo-Doktora
Rnrcharń’ła łu opalenizny, piegów, plam wątrobnych, węgrow, pryszczek, 

ba wyrzutów skórnych i t. d. i do utrzymania i przywrócenia płci
czystEj i białćj w młodzieńczej i ożywionój
ne' mvdła i wódy upiększające, używane do upiększenia. _^Myćło to działa 
mianowicie w kąpieli nadzwyczaj skutecznie i wzmacniająco. «. 4łra Uorcnard ta 
mydło z ’ziół dostać można w opieczętowanych paczkach oryginalnych po b sgr. w Pozna- 
njU tylko prawdziwe u J . Menzla, przy ul. Wilhelm o wskiój obok poczty. [131]

Poszukuje się do kupienia l»iał<£
todą kozę za dobrą zapłatą. Bliż­

szych wiadomości udzieli Iliiedel« kaszte- 
' [136]lan teatru miejskiego.» re-Lampy Modérateur i inne 

paruje gruntownie H. ffiLlug,
I134] ul Fryderykowska 33.

[133]

Łososia świeżo marynowanego, 
Najlepszy sćr szwajcarski i 
Śledzie holenderskie

otrzymał «Izydor Appel
obok banku królewskiego.

l rz.yhyll <lo fi’oEiiaula.
Dnia 17 stycznia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Potworowski z Niem. Przysieki, 
Grabowski z Gorzewa, Horwat z Litwy, Skrzydle­
wski z Zaborowa, Koszucki z Modliszewa, Lutom­
ski ze Stawu, Radoński z Ninina, Błociszewski z 
Przecławia, Jaraczewski z Jaworowa, pani Radoń- 
ska z Krześlic , księgarz Putyatycki z Pleszewa, 
pełnomocnik Kubicki z Miłosławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr Kieraki 
z Pobórki, Tiepka z Król. Polskiego, Koszucki z 
Modliszewka, kupcy Munker z Norymbergi, Peuc- 
ber z Lipska, Poll z Dyseldorfu.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Maszew- 
ski z Mińska, Freytag z Trzebowia, kupcy Best z 
Frankfurtu n. M., Friedensohn, Michaelis, Helle i 
Lindemann z Berlina, Oppenheim z Wrocławia, 
Kersten z Drezna, Voss z Brunświgu, Conrad z 
Goty, Pabst z Królewca, Herrmann z Norymbergi.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Turno z Obiezie- 
rza, Dobrzycki z Bomblina, Dobrzyckl z Baboro­
wa, budown. Kleinert z Wrocławia, kupcy Hey- 
mann z Mannheimu, lilehne i Rohlhaas z Berlina.

11%„ marz.-kw. 11% żąd., kw.-maj 11%—”/,,, M 
czer. ll%—'%«, wrz.-paźd. 12%—% tal. pł. (■', 
lniany: w miejscu 11 tal. Okowita: w miiIUJ 
bez beczki 20%, z beczką na sty. i st.-luty 20’i Z 
’%, pł., 21 żąd., luty-marz. 20%—”% pł., 21 lito 
marzkw. 21% pł,, 21’/, żąd., kw.-maj 21'/,—% ¡¡^ 
21%, żąd, maj-czer. 21%,—%—%,, czer.-lip. 1 m 
—% pł., 21% żąd., lip.-sier. 22— % tal. pł.

Wrocław, 16 stycznia. Iprz
Na targu: Pszenica: biała szefel 83 -04, list 

81—91. Zyto: 61—64. Jęczmień: żółty 45- eir 
biały 55—60. Owies: 29—34. Groch: 55—68 

Na giełdzie: Zyto: mocno się trzymało w er 
na styczeń i st-luty 49% pł., 49% żąd., luty-n Ifj 
49%—50, kwiec.-maj 50%, maj-czer. 51%—’/, o 
pł. Olój rzepiowy: wyp. 50 centn., w miejscu % 
na stycz, sty .-luty i luty-marzec ll%|, marz.-ki 
11%, kw.-maj 11% tal. żąd. Okowita: ceny 
zmienione, w miejscu 20%„ na stycz. i stycz? 00 
20% pł., luty-marzec 20% żąd., 20%, pł., bw.lyk 
20" „ tal. pł. ¡c

Szczecin, 16 stycznia. ■
Na targu. Pszenica: węcpel 77—83. Z;% 

46—50. Jęczmień: 40—45. O wieś: 24—2C. GroSæ 
50—52 tal. Perki: szefel 20—22, Siano: ceutiw 
12% -20 sgr. Słoma: kopa 6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta I* 
83 tal. wedle jakości. Zyto: niższe ceny, wmie0’ 
46% pł., na st.-luty 47, maj-czer. 48 żąd., czet. W 
48% tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Owieigf 
miejscu 25—27 wedle jakości, na wiosenną od%a 
29'/, tal. pł. Groch: drobny wrzący 50-51’/, tal' 
Olej rzepiowy: ceny niezmienione, w mil". 
11% pł., na stycz.-luty 11%, żąd., kw.-mąj 
tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką liiez 
tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki |{(, 
—%, na st.-luty 20% pł., 20%, żąd., luty-mi[ 
20%, na wiosenną odstawę 21%, pł., 21% 
maj-czer. 21'/,, czer-Iip. 21’/, tal. pł.

Bydgoszcz, 16 stycznia. Jp
Pszenica: węc. 68—80. Zyto: 42—44. Gr» (él 

36—43. Jęczmień: wielki 38—44, mały 31-.l. 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8000% Tr»] “ 
21’/, tal. Perki: szefel 23 sgr.

Papiery praskie.

— Marchii. 
Listy zast. March.

— Pïus Wsćb.

Kurs giełdy wBertinie

Pożycz, dobrow....
— rkąd..................
— 1859.........
— 1856........
— 1858..........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb....
'-O TUT« «-raili i

— Pomor,.

W. K». Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Bzląskie...........
gwar. B...........
Pm Zach.......

— rent. March.....
— Ptrtnor..............
_ W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wśch.iZćh.
— Nadrenskie......
— Saskie...............
— Szłągkie............

Papiery a&grantezne.
Austr. metali...............

— Pożycz, naród. 
_ 1 OUlfgi 250 fl.... 

Rosy. 6 ploty. Stiegl.. 
'«'pOży.Błieitl.

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory............
Lujdory........................
Złota funt, cel...........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
AuBtr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berbń.-Anhalt...........
Berhń.-Hamb..............
Berł.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.- Freib..............

najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bognmin...........

— pierwot............

DolnoSzŁ-Marcb.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot........ ...
Półn. Fryd.-Wilb.......
Górno-Szl. A. i C.......

— Lit B...............
Opól-Tarnowie 
Starogr.-Pozn.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
>4

3%
3%
4

3%

91%

100*/,
80%
93%
23
85%

113% 
109 
455 
29 21

99%

99%
66
87%

4%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.........
Beri. Tow. hand.......
Gdański bank prłw... 
Dysk. Udział komm,.
Gota. bank, pry w......
Hanow. dito ............
Królew. dito ............
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz. bank.....
Szląsk. Stów. bank...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

77%

66%

83
77%

90%
80
57%
77%
56

ryi
Górn.-Szl. Lit. A,

— Lit. B......
— Lit. D......
— Lit. E......
— Lit F.......

Starog.-Pozn.......
II. Em.....
Kurs

4’/,
4

3%
4

3%
4%

4
4%

w Wrocławiu

79%

93%

85%
73%

Freiburg
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan......
g.-Nis' ‘Brzeg.-Niskie........

Doln.-SzL-March... 
z pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

Górno-Szl. Lit A. i C. 3%

77
1Ź5

75

109
128’/,
101
80%
48

107’.

33'/,

93

41%
119
108

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój.....
Concordia...................
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